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Kwestia szkolenia aplikantów adwokackich od dawna wymagała po­
nownego opracowania. Bez względu bowiem na pozytywne wyniki egza­
minów adwokackich w  poszczególnych izbach i na opanowanie przez zda­
jących, niekiedy w  znacznym nawet stopniu, materiału teoretycznego 
egzaminy wykazywały duże braki w  przygotowaniu praktycznym zdają­
cych. Bynajmniej nierzadkie były wypadki, że aplikant adwokacki, od­
powiadając zadowalająco na stawiane mu pytania z różnych dziedzin pra­
wa, wykazywał jednocześnie zupełną nieporadność przy rozwiązywaniu 
zagadnień nasuwających się w  związku z wykonywanieim zawodu. Było 
to niewątpliwie następstwem waldMiwego systemu i metod szkolenia, cha­
rakteryzującego się nadmierną ilością wykładów z różnych dziedzin pra­
wa — przy całkowitym niekiedy pominięciu ćwiczeń i zajęć praktycz­
nych oraz przy zupełnym braku nadzoru nad sposobem odbywania apli­
kacji i szkoleniem aplikantów w  zespołach adwokackich.

Mając przed sobą wytknięty w § 10 obowiązującego dotychczas regu­
laminu program kursów szkoleniowych dla aplikantów adwokackich, 
obejmujący wykłady z dziesięciu przedmiotów, z których aplikanci adwo­
kaccy m ieli następnie zdawać egzamin, rady adwokackie lojalnie prze­
strzegały wypełniania tego programu. Wprawdzie § 7 tego regulaminu 
głosił, że kursy mają być prowadzone „w formie wykładów i ćwiczeń 
praktycznych”, jednakże jeśli chodzi o ćwiczenia, to organizowanie ićh 
"było raczej pozostawione inwencji wykładowców. W rzeczywistości zaś 
zajęcia praktyczne były organizowane nie wszędzie, i to najczęściej 
w  minimalnym zakresie.

Ustalając tego rodzaju system  szkolenia, liczono, być może, na to, że 
wyszkoleniom praktycznym aplikanta adwokackiego zajmie się patron, 
pod którego kierunkiem aplikant będzie się uczyć prowadzenia spraw 
i wnoszenia obrony. Pogląd taki nie byłby zresztą pozbawiony pewnego 
historycznego uzasadnienia, gdyż w ciągu wielu wieków adepci sztuki 
obrończej uczyli się jej głównie na przykładzie swych patronów. Dla
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adeptów sztuki obrończej głównym źródłem nauki były występy przed 
sądem patrona, a w  braku tegoż — występy wybitniejszych mówców  
i obrońców. Zresztą również i w nowszych czasach, w  okresie istnienia 
wyłącznie indywidualnych kancelarii adwokackich, szkoleniem aplikan­
tów zajmowali się głównie ich patroni, którzy wyręczali się aplikantami 
w prowadzonych przez siebie sprawach. System ten jednak, uzależniony 
w  wysokim stopniu od osoby patrona i samego aplikanta, n ie zawsze da­
wał dodatnie rezultaty.

Sytuacja powyższa uległa radykalnej zmianie z chwilą utworzenia 
zespołów adwokackich oraz kiedy stało się regułą przydzielanie aplikan­
tów do tych zespołów. Wprawdzie także i tutaj aplikant adwokacki otrzy­
mywał patrona, gdyż aplikanta przydzielano jednemu z członków zespołu 
(w rzadkich wypadkach dwu członkom), lecz n ie zawsze aplikant odnosił 
z tego należytą korzyść. W większości wypadków patronem zostawał ad­
wokat mający rozległą praktykę. Aplikant był mu potrzebny jako pomoc 
w  załatwianiu spraw w  kancelariach sądowych, w zastępowaniu go w spra­
wach, w  wyjazdach na prowincję itd. Wyręczali się zresztą aplikantem  
przydzielonym do zespołu adwokackiego także inni jego członkowie, a na­
wet członkowie innych zespołów. W ten sposób wytwarzała się stopniowo 
sytuacja wręcz paradoksalna. Wbrew bowiem temu, co powinno i co 
musi stanowić główny cel aplikacji, którym jest przygotowanie aplikan­
ta adwokackiego do zawodu, przydzielony do zespołu adwokackiego apli­
kant stawał się swego rodzaju Mädchen fur alles, zabieganym popycha- 
dłem, od którego i patron (zdarzały się wypadki, że aol kant adwokacki 
przydzielony do zespołu otrzymywał od razu dwóch ,patronów), i inni 
członkowie zespołu żądali skrupulatnego wypełniania dawanych mu pole­
ceń, zwłaszcza w  zakresie zastępowania ich w sądach — bez liczenia się 
z tym, jaką stąd korzyść osiąga aplikant, jeśli chodzi o przygotow ani go  
do zawodu.

Niewątpliwie pewną korzyść z tych uciążliwych świadczeń ao'ikant 
adwokacki odnosił, gdyż przez zastępowanie patrona : innych członków  
zespołu w  sądach (czemu zresztą nie zawsze towarzyszyło dokładne poin­
formowanie go o sprawie przez zastępowanego w sądzio adwokata, w  jaki 
sposób ma bronić klienta lub jtkie wnioski ma stavr :>e) przyzwyczajał 
się stopniowo do stawania przed sądem i nabierał pr vo’i doświsd zenia 
w  prowadzeniu i obronie przed sądem spraw cywilny h i karnych. Było 
to jednak mimo wszystko zniekształceniem zassdriiczr^o celu aplikacji, 
gdyż samo szkolenie — zresztą dorywcze i chaotyc?;.e — schodziło na 
plan d ru gi.1

i N iezm ie rn ie  ob razo w o  zo sta ł o p isa n y  te n  sposób  a p lik o w an ia  v zespo le ad w o k ac k im  
przez  a u to ra  k o n k u rso w e j p ra c y  p t .  „ J a k  o d b y łem  a p lik a c ję  ad w o ’ 'ir*ką” ( „ P a le s tr a ” n r  12 
z  1962 r., s. 11). O to ja k  p isze o ty m  a u to r :  „Z a ra z  p ierw szego  d n ; p o d a n o  m n ie  n a  ja k ą ś  
sp ra w ę  o  a lim e n ty . P o tem  po lecono  m i p rz e p isy w a ć  a k ta , zasięgać  in fo rm a c ji  w  p ro k u ra tu rz e , 
w  s e k re ta r ia ta c h  sąd o w y ch . P o  pew n y m  czasie  o b słu g iw a łe m  ju ż  d ro b n e  sp ra w y  k a rn e . N ieco  
późn ie j d aw an o  m i d£> p isa n ia  p ism a  p ro ceso w e , rew iz je . W res? m \i k a le n d a rz  za c zą ł
zap e łn iać  się  te rm in a m i ro z p ra w  i n o ta tk a m i o czyn n o śc iach , k u ' •• m ia łem  w y k o n a ć  (...). 
W y m ag an ia , ja k ie  s ta w ia li  m i m o i k o le jn i p a tro n o w ie  i cz łonkc vh zespo łu  k o rz y s ta ją c y  
z m o je j pom ocy , b y ły  n ieco  o d m ie n n e , an iże li teg o  o czek iw ałem , i -poczynając  a p lik a c ję . 
O czek iw ałem  bo w iem  g łó w n ie  w y m a g a ń  w  z a k re s ie  k w a lif ik a c ji:  ru:-.-,puszczałem , że będ ą  
ode m n ie  ż ą d a li zn a jo m o śc i p rzep isó w  p ra w a , o rzeczn ic tw a , że m i w y ty k a li  b łęd y
i  o cen ia li w y s tą p ie n ia  p rzed  są d em . T ym czasem  w y m a g a n ia  te  do t v *. ły racze j ilo śc i i t e r ­



Nr 9 (69) S zk o le n ie  ap l lk .  aduiok. wg now ego  re g u la m in u 3

Obserwacje i doświadczenia zarówno władz sprawujących nadzór nad 
adwokaturą, jak i Naczelnej Rady Adwokackiej, których członkowie 
z urzędu brali udział w  egzaminach aplikantów adwokackich, skłoniły 
Wydział Wykonawczy NRA do zajęcia się tą sprawą i do powołania spe­
cjalnej Komisji do opracowania metod szkolenia i sposobu odbywania 
aplikacji adwokackiej.2 Praca tej Komisji trwała kilka miesięcy. Ponie­
waż z góry zdano sobie sprawę z tego, że jakiekolwiek próby teoretycz­
nego potraktowania zagadnienia nie dadzą pozytywnego wyniku, przeto 
Komisja, celem zdobycia jak najobfitszego materiału praktycznego, po­
stanowiła spowodować rozesłanie przez Wydział Wykonawczy NRA do 
wszystkich wojewódzkich rad adwokackich ankiety na temat przyjętego 
w  danej izbie sposobu i metod szkolenia aplikantów adwokackich. Ankie­
ta ta dostarczyła dużo interesującego materiału, wykazując jednocześnie 
istnienie znacznych różnic w  metodach pracy w  zakresie szkolenia apli­
kantów adwokackich oraz w  kontrolowaniu wyników szkolenia. Potwier­
dziła więc ona stosowanie zgodnego wprawdzie z regulaminem, ale w za­
łożeniu samym wadliwego system u szkolenia, gdyż był on oparty głów­
nie na wykładach teoretycznych. W niektórych izbach dopiero ankieta 
zwróciła uwagę rad adwokackich na konieczność stosowania w szerszym  
niż dotychczas zakresie ćwiczeń i zajęć praktycznych oraz kontrolowania 
w toku aplikacji postępów szkolenia.

Wyniki ankiety, ujęte w  specjalnym sprawozdaniu, stały się dla Ko­
misji cennym materiałem do dalszych jej prac i znalazły odbicie w  spo­
rządzonym następnie projekcie nowego regulaminu.

Projekt ten, wzorowany w  zasadzie, jeśli chodzi o jego układ, na obo­
wiązującym dotychczas regulaminie z roku 1958, uległ następnie rozsze­
rzeniu przez włączenie do niego części ogólnej, zawierającej określenie 
zadań i celów aplikacji adwokackiej. W związku z tym przejęty począt­
kowo z poprzedniego regulaminu tytuł „Regulamin kształcenia aplikan­
tów adwokackich i egzaminu adwokackiego” został zmieniony na „Regu­
lamin aplikacji adwokackiej oraz kształcenia aplikantów adwokackich 
i egzaminu adwokackiego.”

Sporządzony przez Komisję projekt regulaminu został przyjęty następ­
nie przez Wydział Wykonawczy i stosownie do art. 32 ust. 1 pkt 4 ustawy 
o ustroju adwokatury wniesiony na iporządek obrad plenarnego posiedze­
nia Naczelnej Rady Adwokackiej, która z niewielkimi poprawkami regu­

m inow ośc i św iad czo n y ch  p rzeze  m n ie  u słu g  an iże li ich  jak o śc i. P ra c o w a łe m  w ięc , a le  n ie  
u czy łem  się . N iek tó rzy  p rz e k o n y w a li m n ie , że w ła śn ie  p ra c a  a p lik a n ta  s ta n o w i d la  n ieg o  
n a jle p sz ą  n a u k ę , a le  n ie  zdo ła li m n ie  p rz e k o n a ć . I te ra z  ta k ż e  u w aża m , że choć p ra c a  ap li­
k a n ta  i n a u k a  s ta n o w ią  z a k re sy  zach odzące  n a  sieb ie , to  je d n a k  p łaszczyzna ich  p o k ry w a n ia  
się  je s t  w  g ru n c ie  rzeczy  b ard zo  n ie w ie lk a .”

2 K o m isja  do o p ra c o w a n ia  m e to d  szk o len ia  i sposobu  o d b y w an ia  a p lik a c ji  ad w o k ac k ie j 
zo s ta ła  p o w o łan a  u ch w a łą  W ydzia łu  W ykonaw czego  z d n ia  30 lis to p a d a  1962 ro k u  w  sk ła d z ie  
n a s tę p u ją c y m : p rzew o d n iczący  — W icep rezes NRA adw . S ta n is ła w  Ja n c z e w sk i; w icep rzew o d ­
n iczący  — adw . W ładysław  Ż y w ick i; cz łon k o w ie : ad w o k ac i Jó z e f  S to p n ick i, w iced z iek a n  R a d y  
A d w o k ack ie j w  W arszaw ie , Z dzisław  K rzem iń sk i, A le k sa n d e r  L asock i i Jó z e f  Z e jd a . P o  
u k o n s ty tu o w a n iu  się  K o m isji zo s ta ł do n ie j  d o k o o p to w an y  adw . M ichał K u lczy ck i, sk a rb n ik  
NRA . W o s ta tn im  p o sied zen iu  K o m isji w z ią ł w  n ie j u d z ia ł — n a  zap ro sz en ie  p rzew o d n iczą ­
cego  K o m isji — w ic e m in is te r  S p ra w ied liw o śc i K az im ierz  Z aw ad zk i, k tó ry  p o d z ie lił s ię  
z cz ło n k am i K o m isji sw ym i u w ag am i n a  te m a t p rzep isó w  p ro je k tu  i o b se rw a c ja m i z egza­
m in ó w  a d w o k ac k ic h  w  rć ż n y c h  izbach .
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lamin ten w dniu 25 maja 1963 roku uchwaliła. W formie uchwalonej 
przez Naczelną Radę Adwokacką został on w  dniu 1 lipca 1963 r. zatwier­
dzony przez Ministra Sprawiedliwości.

Charakterystyczną cechą nowego regulaminu jest wzmochienie więzi 
łączącej aplikanta adwokackiego z jego patronem oraz — przez kierow­
nika zespołu — z samym zespołem- Wzmocnienie więzi pomiędzy apli­
kantem adwokackim a jego patronem znajduje swój wyraz w e włożeniu 
na patrona obowiązku (niezależnie od codziennych czynności aplikanta) 
zlecania mu przynajmniej raz w  miesiącu opracowania podstawowego 
pisma procesowego (np. pozwu, wniosku, rewizji, zażalenia itd.). Regula­
min wprowadza zarazem obowiązek przechowywania w specjalnej teczce 
ważniejszych pism procesowych opracowanych przez aplikanta. Zaznajo­
mienie się z zawartością takiej teczki umożliwi w  następstwie dokonanie 
oceny przebiegu aplikacji w  zespole.

Drugą innowacją wprowadzoną do regulaminu za przykładem niektó­
rych wojewódzkich rad adwokackich jest włożenie na aplikantów adwo­
kackich obowiązku prowadzenia dziennika, w  którym powinny być noto­
wane wszystkie zastępstwa w sądach i urzędach oraz ważniejsze czyn­
ności wykonane przez aplikanta. Autorzy projektu regulaminu wycho­
dzili ibowiem z założenia, że prowadzenie takiego dziennika da nie tylko  
pogląd na zakres pracy wykonywanej przez aplikanta, ale zapobiegnie 
również nadmiernemu obciążaniu aplikantów adwokackich zastępstwami 
w sądach i urzędach.

W związku z tym regulamin związał z osobą patrona kwestię zastępo­
wania przez aplikanta innych człorików zespołu. W regulaminie z roku 
1958 kwestia ta była ujęta o tyle odmiennie, że do przyjmowania substy­
tucji innych członków zespołu mógł aplikanta adwokackiego upoważnić 
kierownik zespołu. Przy takim ujęciu adwokat-patron mógł nawet nie 
wiedzieć o substytucji udzielonej aplikantowi przez innego członka ze­
społu, więcej nawet — kierownik zespołu mógł upoważnić aplikanta ad­
wokackiego przydzielonego do zespołu generalnie do przyjmowania sub- 
stytucyj innych członków zespołu. Według zaś nowego regulaminu apli­
kant adwokacki obowiązany jest zastępować jedynie patrona i tylko na 
zlecenie patrona może on zastąpić innego członka zespołu z mocy upo­
ważnienia udzielonego przez tegoż członka w  konkretnej sprawie.

Aby teczka ważniejszych pism opracowanych przez aplikanta, jak i pro­
wadzony przez niego dziennik nie pozostawały w sferze mitów, regulamin 
zobowiązuje adwokata-patrona do składania z upływem każdego półro­
cza aplikacji sprawozdania z jej przebiegu i wykazania w tym  sprawozda­
niu liczby i rodzaju sporządzonych przez aplikanta opracowań pisemnych 
oraz liczby i rodzaju zastępstw sądowych.

Mając na celu urealnienie sposobu sżkolenia aplikanta w zespole, nowy 
regulamin wkłada również na adwokata-patrona obowiązek sprawdzania 
sposobu i poziomu wystąpień aplikanta na rozprawach, a zwłaszcza 
sprawdzania, czy zastępujący go (lub za zgodą patrona innego członka 
zespołu) aplikant wykazuje dostateczną znajomość przepisów prawa i za­
sad wykonywania zawodu. Dążąc do tego, aby zapobiegać wypadkom w y­
stępowania aplikantów przed sądem bez odpowiedniego przygotowania, 
regulamin zobowiązuje patrona lub innego członka zespołu, którego apli­
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kant ma zastępować, do przedyskutowania z aplikantem sprawy i wiążą­
cych się z nią zagadnień prawnych oraz wniosków, które aplikant ma 
zgłosić na rozprawie.

Rozumiejąc znaczenie kontroli sposobu wykonywania aplikacji przez 
aplikantów i jej przebiegu, autorzy projektu wprowadzili do regulaminu 
przepis, w  myśl którego kierownik zespołu obowiązany jest przynajmniej 
raz w miesiącu odbyć z aplikantem rozmową na temat wykonywanych  
przez aplikanta prac i czynności, szczególnie zaś zastępstw sądowych. 
Pragnąc również zapobiec zdarzającym się podczas egzaminu adwokac­
kiego zjawiskom, że zdający aplikant adwokacki wykazuje kompletną 
ignorancję w  sprawach ogólno-społecznych i politycznych, a niekiedy nie 
zna również czasopism prawniczych i orzecznictwa — regulamin włożył 
na kierownika zespołu obowiązek sprawdzania w  toku comiesięczne.] roz­
mowy z aplikantem, czy interesuje się on wydarzeniami politycznymi 
i pracą społeczną oraz prawniczą, wydawnictwami prawniczymi, orzecz­
nictwem, a gdyby zaszła potrzeba, udzielania aplikantowi potrzebnych 
wskazówek.

Chcąc zapewnić zgodność przebiegu aplikacji w zespole adwokackim  
z przepisami regulaminu, ten ostatni przewiduje również kontrolę ze­
wnętrzną. Należy ona do wizytatorów kontrolujących działalność zespo­
łów adwokackich z ramienia rady adwokackiej. Do obowiązków zatem 
wizytatorów należy m. in. zbadanie teczek założonych w  zespole dla apli­
kantów adwokackich oraz sprawdzenie, czy przepisy regulaminu są nale­
życie przestrzegane. O zauważonych usterkach wizytator obowiązany jest 
zamieścić wzmiankę w protokole wizytacji.

Drugie, niezmiernie istotne dla 'wyszkolenia aplikantów zagadnienie, 
mianowicie zagadnienie zajęć szkoleniowych organizowanych przez rady 
adwokackie —  autorzy projektu potraktowali celowo w sposób jak najbar­
dziej ogólny, aby drobiazgowymi przepisami nie krępować rad adwokac­
kich, i z tego względu regulamin ustala tylko pewne zasady ogólne.3

Toteż poza szeregiem przepisów formalnych dotyczących czasu trwania 
zajęć szkoleniowych, daty ich rozpoczynania i kończenia (zajęcia szkole­
niowe powinny być rozipoczynane z dniem 1 września i trwać do dnia 
30 czerwca każdego roku szkoleniowego, przyjmując za podstawę dwulet­
ni kurs aplikacji), regulamin pozostawia radom adwokackim swobodę 
w ustalaniu programu zajęć szkoleniowych, żądając bezwarunkowo prze­
strzegania jedynie tego, żeby rada adwokacka, ustalając program w za­
kresie przewidzianym w § 47, 'kładła szczególny nacisk na prowadzenie 
zajęć systemem seminaryjnym oraz w  formie ćwiczeń praktycznych. 
Oznacza to mówiąc innymi słowami ograniczenie samych wykładów do 
minimum i prowadzenie ich głównie w  zakresie przedmiotów, z którymi 
aplikanci adwokaccy nie m ieli możności stykania się w  totku aplikacji są­
dowej oraz przedmiotów wiążących się ze specyficznymi właściwościami 
danego terenu.

3 P a trz  n a  te n  te m a t a r ty k u ły :  Z dzisław  K r z e m i ń s k i :  O z m ian ę  re g u la m in u  szko ­
le n ia  ap lik a n tó w  a d w o k ac k ic h , „ P a le s tra ’* n r  10 z  1982 r., s. 3 i n a s t .  o ra z  W ald em ar N i ©- 
m o t k o :  Je szcze  n a  te m a t sy s te m u  szk o len ia  a p lik a n tó w  a d w o k ac k ic h , ,,P a le s tr a ”  n r  2 
z 1963 r., s. 52.
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Nie ulega żadnej wątpliwości, że prowadzenie zajęć szko’eniowych sys­
temem seminaryjnym i w  formie ćwiczeń praktycznych jest trudniejsze 
i bardziej skomplikowane od wygłaszania wykładów, gdyż wymaga obok 
doskonałej znajomości przepisów i ich wykładni także zdolności dydak­
tycznych. Dlatego też niełatwe a zarazem bardzo odpowiedzialne zadanie 
będzie miał członek rady adwokackiej, któremu rada powierzy, jak to 
przewiduje regulamin, sprawowanie bezpośredniego nadzoru nad szkole­
niem aplikantów adwokackich. Żeby ułatwić mu wybór wykładowców, 
regulamin przewiduje, że obok adwokat ów-członków izby mogą być w ra­
zie potrzeby powoływane także osoby nie ibędące adwokatami, lecz po­
siadające odpowiednie przygotowanie teoretyczne i praktyczne w zakresie 
danegc przedmiotu.

Jeśli chodzi o  metodę szkolenia, to regulamin przewiduje pewien sys­
tem kontroli, i to kontroli dwutorowej.

Z jednej bowiem strony członek rady adwokackiej powołany do bezpo­
średniego nadzoru nad szkoleniem aplikantów adwokackich o b o w i ą z a n y  
jest z upływem każdego roku szkoleniowego złożyć radzie adwokackiej 
sprawozdanie (tam, gdzie jest kilka grup szkoleniowych — sprawozdanie 
ogólne oparte na sprawozdaniach kierowników 'poszczególnych grup szko­
leniowych). Sprawozdanie to dziekan wnosi.pod obrady rady adwokac­
kiej, która w zależności od treści sprawozdania powinna podjąć odpo­
wiednią uchwałę, a ewentualnie wydać takie czy inne zarządzenia. Aby 
ułatwić członkowi rady powołanemu do bezpośredniego nadzoru nad 
szkoleniem jego zadania, regulamin przewiduje, że w celu ulepszenia me­
tod szkolenia, usuwania braków w szkoleniu lub wprowadzenia innowa- 
cyj może on zwoływać ogólne zebranie kierowników grup z udziałem lub 
bez udziału wykładowców (tam, gdzie podział na grupy nie istnieje, mo­
że być zwołane zebranie samych wykładowców). W wyniku obrad nad 
przedstawionym jej sprawozdaniem rada adwokacka może również zaini­
cjować zwołanie takich zebrań.

Z drugiej strony — niejako od podszewki — specyficzną kontrolą sku­
teczności metod szkoleniowych będą stanowiły kolokwia, wprowadzone 
już zresztą przez niektóre rady adwokackie. Kolokw;a te będą odbywały 
się co roku z przedmiotów ustalonych decyzją członka izby powołanego 
do sprawowania bezpośredniego nadzoru nad szkoleniem. Będą je prze­
prowadzali właściwi wykładowcy z udziałem — w miarę możności —  
k'erownika grupy szkoleniowej. Wyniki tych kolokwiów będą dołączane 
do akt osobowych aplikanta. Niezależnie od tego, że będą one sprawdzia­
nem wyników szkolenia, będą one miały dla aplikantów to znaczenie, iż 
do egzaminu adwokackiego będzie mógł być dopuszczony tylko ten apli­
kant adwokacki, który poza ukończeniem dwuletniej aplikacji wykaże się. 
odbyciem kolokwiów.

Ostatecznym sprawdzianem skuteczności metod szkolenia będzie, rzecz 
prosta, egzamin adwokacki. Regulamin również i w tym  wypadku kładzie 
nacisk na umiejętność praktycznego stosowania przepisów prawnych, 
gdyż obok znajomości tych przepisów to właśnie stanowi o należytym  
przygotowaniu do wykonywania samodzielnego zawodu adwokackiego. 
Z tego względu, w  myśl § 49 regulaminu członkowie komisji egzamina­
cyjnej powinni przy zadawaniu pytań dążyć do sprawdzenia umiejętności
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samodzielnego myślenia i rozstrzygania zagadnień praktycznych przez 
zdającego.

O skuteczności uchwalonego świeżo przez Naczelną Radę' Adwokacką 
regulaminu będzie można przekonać się w  najlepszym razie dopiero po 
roku a może dopiero po dwóch latach jego stosowania przez poszczególne 
rady adwokackie. Doświadczenie jednak uczy, że samo wydanie aktu pra­
wnego nie stanowi jeszcze o jego skuteczności; stanowi o tym jego reali­
zacja. Realizacja zaś w danym wypadku zależy od zUiorowego wysiłku  
całej adwokatury. Wysiłku tego adwokatura musi dokonać, by zapewnić 
na przyszłość należyty poziom wykonywania zawodu.

JERZY MUSZYŃSKI

Contra traditionem

(C zy  potrzebna jest obecnie instytuqa obrońcy wojskowego?)*

1. K onstrukoja procesu karnego  przew iduje, że jedną ze stro n  postępow ania są ­
dowego jestt obrońca^ W prawdzie obrońca nie jest sam odzielną stroną procesu k a r ­
nego, gdyż stroną tą  je s t oskarżony, niem niej jednak  jako pełnom ocnik oskarżonego 
korzysta z prarwa przysługującego stronie.

Udział .obrońcy w  procesie karnym  w ynika z konsty tucyjnego 'praw a oskarżonego 
do otarony (art. 53 ust. 2 K onstytucji PRL), p rzy  czym przepis ten w yraźnie p rze ­
w iduje , że oskarżony może mieć obrońcę z w yboru lub z urzędu.

Ogólny ch a rak te r tego przepisu  K onstytucji oznacza, że dotyczy on w szystkich 
oskarżonych, a  więc zarówno tych, k tórzy  s ta ją  przed sądam i powszechnym i, jak  
i tych k tórzy s ta ją  przed sądam i wojskowym i.

Cytowany przepis K onstytucji n ie  usta la  (jednak (co je st zrozum iałe ze wzg’ędu 
na istotę i ogólny charak te r tego przepisu), k to  może być obrońcą oskarżonego. 
K w estie te  norm ują przepisy postępow ania karnego. Fon:eważ w  Polsce do chwili 
obecnej t r a k  jest jednolitego kodeksu postępow ania karnego, k tó ry  by norm ow ał 
przebieg tego postępow ania zarówno przed sądam i powszechnym i, jak  i przed s ą ­
dam i wojskowym i, i w rezultacie pcstępowsin:e to je s t unorm ow ane w  odrębnych 
kodeksach, przeto insty tucja oibrońcy oskarżonego nie jest u .nas jednolita.

W procesie karnym  przed sądam i pcw seechr.jm i obrońcą oskarżonego może być, 
stosow nie do art. 78 k.p.k., ty lko osoba upraw niona do w ystępow ania przed sądem 
n a  podstaw ie przepisów praw a o ustro ju  adw okatury , a więc osoba, k tó ra  m a w a­
ru n k i ubiegania się o w p 's r a listę sdw okatów . N atom iast w  procesie karnym  przed 
sądam i w ojskcw ym i obrońcą oskarżonego może być, stosownie do art. 50 k.w.p.k., 
ty lko  obrońca wojskowy, czyli eooba w tpsana n a  listę obrońców wojskowych.

P rzed omówieniem insty tucji oibrońcy wojskowego w arto  choćby k ilka  słów po­
święcać genezie te j insty tucji, co z pew nością ułaltwi zrozum ienie je j istoty oraz 
w ykaże niecel-owość jej rac ji bytu.

* A r ty k u ł n in ie jsz y  zam ieszczam y ja k o  d y sk u sy jn y  (Red.).


